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W półmroku rozjaśnionym światłem lampki oliwnej 
słychać lekki szmer na scenie. Ciszę przerywa nagle 
uderzenie bębna — to gwałtownie pulsujący „chenda”. 
Za chwilę łączy się z nim delikatniejszy, rytmiczny dźwięk 
bębna „„madalam”. Narastające tempo muzyki, coraz 
silniejsze uderzenia bębnów są zapowiedzią przedsta- 
wienia teatru Kathakali. 


HARCERSKA 


GAZETA 


Fot. B. Wiktorowicz 


Teatr ten, o wielowiekowej tradycji, narodził się na 
południu Indii w Kerali. „„Katha” — opowieść, „kali” — 
przedstawienie — czyli fascynująca opowieść o tajemni- 
czych dziejach bohaterów staroindyjskich eposów „,Ra- 
majany” i „„Mahabharaty”. 
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WIAT 
MŁODYCH 


NASTOLATKÓW 


Odnaleziono grób 
Bolesława 
Krzywoustego? 


SKIERNIEWICE (HSI). W czasie wy 


konywania wykopów pod sieć wodno 
kanalizacyjną, w pobliżu powstające 
go osiedla mieszkaniowego „Polna 
w Sochaczewie (woj. skierniewickie 
natrafiono na duże ilości czaszek i koś 


ci ludzkich. W trakcie wstępnych prac 
zabezpieczających odkryto murowane 
fundamenty obiektu skalnego praw 
dopodobnie z XIII w. oraz fragmenty 
ceramiki z okresu średniowiecza 
Masowy grób znajduje się na skarpic 
niedaleko Bzury. Według różnych źró 
deł znajdował się w lym miejscu od XII 
do XIII wieku klasztor, w którym miał 


umrzeć król Boleslaw Krzywousty. (aw) 


Wynalazek 
z Politechniki 
Warszawskiej 


NIE TWORZYWO, 
NIE PAPIER 


a zastępuje jedno i drugie 


WARSZAWA (PAP). Specjaliści 
z Politechniki Warszawskiej opraco 
wali materiał, który łączy w sobie ce 
chy papieru i tworzyw sztucznych. Da: 
je się tak jak i papier dwustronnie 
zadrukować, a jednocześnie można 
zeń uzyskać trwałe, nie drące się, od- 
porne na zginanie i wilgoć wyroby. 
Składa się on z warstwy papierowej, 
warstwy folii polimerowej oraz z po 
włoki o porowatej strukturze — przy 
czym pory są tutaj malenkie i nie prze: 
szkadzają np. w pisaniu po tym no- 
wym, papiero-podobnym materiale 
Znajdzie on zapewne zastosowanie, 
choćby przy wyrobie nowoczesnych 
opakowań. (tok) 


TARNÓW MA JUŻ 


Niebawem Tarnów, stolica utworzone 
go w 1975 r. w wyniku nowego podziału 
administracyjnego województwa tarno- 
wskiego, obchodzić będzie 650-lecie swo 
jego istnienia. Historia tego, położonego 
w malowniczej Kotlinie Sandomierskiej, 
miasta, sięga XII wieku — wtedy wspomi 
na się w dokumentach o istniejącej na 
tym miejscu osadzie. Jednak dopiero 
w 1330 roku założył tutaj gród Spytek 
z Melsztyna. 

W ciągu swojego istnienia Tarnów był 
zawsze prężnym ośrodkiem rzemieślni 
czo-handlowym, kulturalnym i wreszcie 
przemysłowym. Dzisiejszy obraz miasta 
wiąże się właśnie ściśle z rozwojem prze- 
mysłu. Tutaj znajdują się wielkie Zakłady 
Azotowe im. F. Dzierżyńskiego, wytwór- 
nia silników elektrycznych oraz liczne za- 
kłady przemysłu maszynowego, spożyw- 
czego, drzewnego i odzieżowego. 

Tarnów ze względu na swoje unikalne 
zabytki i piękno otaczającego krajobrazu 
jest każdego roku licznie odwiedzany 
przez turystów. Podziwiają tu oni starów- 
kę, której miejscem centralnym jest go- 
tycko-renesansowy ratusz z attyką oraz 
katedrę, dawny kościół Bernardynów, 
dom Mikołajowski i fragmenty murów 
wyznaczających niegdyś granice miasta. 

Fot. CAF 


© UWAGA, KLUBY 
PRZYJACIÓŁ 
M/$ „LEONID TELIGA” 
© UWAGA, DRUŻYNY 
WODNIACKIE! 
© UWAGA, CZYTELN 
KTÓRYM 
SPRAWY MORZA 
SĄ BLISKIE! 


OGŁASZAM 


JEDNOSTKI, KTÓRA ZASTĄPI 
SŁYNNĄ BIAŁĄ FREGATĘ - „DAR POMORZA” 


Każdy kto weźmie udział w tej akcji ma szansę zdobycia znaczk 
Klubu Przyjaciół m/s „Leonid Teliga”. Każdy zastąp, szczep, klasa 
szkoła mogą wylosować ceramiczną plakietkę z wizarunki« 
Daru Młodzieży” wykonaną społecznie specjalnie dla nas przez 

rzeźbiarkę — Wiktorię Iljir 


Warunkiem jest wpłata na konto: NBP I Oddział Gdańsk Nr 
19015-2743-132 „Dar Młodzieży” zarobionej własnym wysiłkiem 


kwoty. Nie muszą to być wielkie sumy, chodzi o to, aby to był Wasz 
osobisty wkład w budowę żaglowca, na którym być może i Wy 
będziecie w przyszłości zdobywać „morskie ostrog 


Drugi warunek uczestnictwa w losowaniu znaczków i plakietek 
polega na opisaniu sposobu zdobycia gotówki na „Dar Mło 


dzieży” 

Ponieważ pokwitowanie na wpłatę pozostaje Waszą własnoś. 
cią, list w którym podajecie wysokość kwoty, nim go wyślecie do 
redakcji musi poświadczyć osoba dorosła. Może to być wy 
wawca klasy, druh szczepowy, mama, tata lub osoba, która umoż 
liwiła Wam zarobienie tych pieniędzy EJ 

Podkreślam jeszcze raz — w akcji tej może uczestniczyć każdy 
z Was indywidualnie, lub grupowo — w zastępach, drużynach 
szczepach, klasach i szkołach 

Czekam na Wasze listy. Nie zapomnijcie podać dokładr 


adresu zwrotnego z kodem pocztowym. Na kopercie napiszcie 


hasło — „Budujemy Dar Młodzieży” 
Szef Klubu Przyjaciół m/s „Leonid Teliga 


VII ZIMOWA 

SPARTAKIADA 

MŁODZIEŻY 
4 KROSNO '80 


S partakiadowe wrażenia zaczniemy opisywać tym razem trochę 


inaczej, a mianowicie od faktów nie mających wiele wspólnego 

z.krośnieńską imprezą. Dokładnie przed rokiem,w sprawozda- 
niu z identycznych zawodów w Karpaczu i Szklarskiej Porębie 
zwracaliśmy uwagę na wielkie indywidualności tamtych zmagań 
Chodziło nam głównie o alpejkę Ewę Grabowską i hokeistę Pawła 
Łukaszkę. Wróżyliśmy im, jak się okazało nie z fusów, dobrą 
przyszłość. | oto przed kilkunastoma dniami Ewa zdobyła tytuł 
mistrzyni Europy juniorek (warto przypomnieć, że jeszcze niedaw 
no podobny sukces odniósł słynny dziś Ingemar Stenmark), zaś 
Paweł awansował, jako bramkarz, do olimpijskiej reprezentacji 
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650 LAT 


4 


O tym się mówi 


NAUKA - 
ŻYCIU 


cówek nauko- 
a RK 
ma takiej dziedziny kl l życia, której 


Bo też nie brak wciąż ośrodków, którymi 
targają rozmaite, niekoniecznie służące po- 
stępowi działania administracyjne. A więc np. 
nieustanne reorganizacje, czy też swoiste roz- 


ludzi nieraz widać przesadnie szybką 
czkę po szczeblach kariery administracyjnej. 
Nie zawsze kryją się za tym rzeczywiście po- 
ważne osiągnięcia badawcze. Fakt, że mamy 
o ileś więcej naukowców z tytułem np. kare 
ra czy jeszcze wyższym nie zawsze zapowiada 
rcjonalny do tego wzrost liczby nowych 
O anaków, bosęcćj technologicznych, 
konstrukcyjnych itp. Tymczasem nauka cieszy 
się u nas dużym uznaniem, a zawód naukowca 
— szacunkiem. Tym trudniej nam, ludziom 
spoza instytutów i laboratoriów wychwycić 
przejawy działań i osiągnięć pozornych. 
Postanowienia władz naszego kraju, doty- 
czące działania nauki w tym roku, zmierzają 
do ograniczenia tego, co w niej pozorne, 
a jednocześnie stawiają przed nią wymóg uży- 
tecznośc. Oczywiście, muszą się w nauce 
rozwijać tzw. badania podstawowe, czyli ta- 
kie, których nadrzędnym celem jestpoznawa- 
nie świata, niezależnie od tego, czy zdobyta 
wiedza ma szansę od razu przydać się w prak- 
tyce, czy też nie. Ale też z drugiej strony od 
placówek związanych z gospodarką powinniś- 
my wymagać, by przyczyniały się one do jej 
rozwoju, krótko mówiąc, by prowadzone tam 
badania znajdowały swe odbicie w życiu. 


Przewiduje się więc, że w tym roku ponad 
400 różnych koncepcji, jakie narodziły się 
w ośrodkach naukowych, znajdzie zastosowa- 
nie w 


nawiązaniu do artykułu 

„Komu do szkoły, temu 

buty nie do zdarcia” zamie 
szczonego w „Świecie Młodych" 
z dnia 11 grudnia 1979 r. chciałbym, 
mając do czynienia z dowożeniem na 
w dzień, dorzucić kilka uwag i spos 
trzeżeń związanych z tym problemem 

Sądzę, że fakt iż reprezentuję w tym 
liście największą gminę w woj. olsztyń- 
skim tak pod względem powierzchni 
jak i ilości dowożonych uczniów, upo: 
ważnia mnie do zabrania głosu w tej 
sprawie. W gminie Bartoszyce na ogól- 
ną liczbę 2237 dowozi się do szkół 
blisko 1000 uczniów (972) - cn stanowi 
około 0,3 proc, uczniów dowożonych 
w całym kraju. 

Uczniowie nasi dowożeni są dwoma 
autobusami PKS przeznaczonymi wy- 
łącznie do przewozu uczniów oraz osi- 
nobusami i barakowozami Bartoszyc 
kiego Kombinatu Rolnego, który na 
terenie gminy posiada swoje zakłady 
rolne. I tutaj od razu nasuwa się uwa- 
ga. Wbrew podtytułowi w w/w artyku- 
le „PKS nie lubi uczniów” — u nas 
PKS uczniów lubi! Być może wpływa 
na to fakt, żew naszym mieście znajdu- 
je się siedziba Oddziału PKS, który 
zajmował w kolejnych latach czołowe 
(I, II) miejsca w krajowym współza- 
wodnictwie między oddziałami PKS 

Q tym, że u nas PKS uczniów lubi 
niech świadczą fakty: W przeciągu os- 
tatnich 4 lat (od chwili podpisania 
umowy na dowożenie uczniów) na li- 
niach obsługiwanych przez autobusy 
szkolne nie mamy kłopotów z dowoże- 
niem. W przerwach między dowoże 
niem rannym i popołudniowym auto- 
busy te są do naszej wyłącznie dyspo- 
zycji i wykorzystywane bywają do 
przewożenia uczniów na imprezy spor- 
towe, krótkie wycieczki, badania leka- 
rskie i w innych celach. Nie odczuwa- 
my też zupełnie skutków awarii tych 
pojazdów, gdyż w przypadku zepsucia 
się któregoś z nich natychmiast podsta- 
wiany jest autobus inny bez dodatko- 
wych zabiegań z naszej strony. Podob- 
nie sprawa jest rozwiązywana w przy- 
padku np. choroby kierowców. Godzi- 
ny kursowania tych pojazdów ustalone 
są z Dyrekcją Zbiorczej Szkoły Gmin- 
nej w Bartoszycach — co pozwala 
w optymalny sposób rozwiązywać 
sprawę dowożenia. Niezależnie od 
tych dwóch pojazdów służących wyłą- 
cznie do dowożenia uczniów — wiele 
dzieci korzysta z autobusów linio- 
wych. I tutaj znowu ukłon w stronę 
naszego Oddziału PKS. Nie mamy 
mianowicie problemów z nabyciem dla 
tych uczniów tzw. biletów rocznych, 
których zakupujemy około 400. 
Uczniowie posiadający takie bilety za- 
bierani są z przystanków bez żadnych 
problemów oraz, w miarę wolnych 
miejsc, mogą korzystać z innych relacji 
niż wpisane na biletach. 

Warto wreszcie dodać, że na naszą 
prośbę Oddział PKS w Bartoszycach 
zmienił godziny kursowania autobusu 
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DUŻE BRAWA DLA PKS W BARTOSZYCACH. 


liniowego na jednej z tras celem lepsze- 
go dopasowania go do czasu rozpoczę- 
cia i kończenia zajęć w szkołach. 


elem usatysfakcjonowania ludzi 

tak ofiarnie pracujących na rzecz 

szkoły zapraszamy ich na impre- 
zy i uroczystości szkolne jako honoro- 
wych członków społeczności uczniow- 
skiej, a ponadto w roku ubiegłym je- 
den zkierowców od kilku lat dowożą- 
cy młodzież autobusem szkolnym — 
otrzymał honorową odznakę „„Przyja- 
ciel Dziecka”. 

Niezależnie od dowożenia autobu- 
sami, dowozi się w naszej gminie mło- 
dzież barakowozami i osinobusami za- 
kładów rolnych podległych Bartoszyc- 


kiemu Kombinatowi Rolnemu oraz 
Stadninie Koni w Liskach. Również 
tutaj warto podkreślić wielkie zaanga- 
żowanie tych zakładów, które potrafiły 
zapewnić _ regularne _ dowożenie 
uczniów do szkół bez względu na wa- 
runki drogowe i trudności ze sprzę- 
tem. Zakłady rolne dowożą do szkół 
dzieci swoich pracowników, a nieza- 
leżnie od tego przewożą dzieci rolni- 
ków-indywidualnych i za usługi te nie 
pobierają żadnej odpłatności 
> casumując — stwierdzić można 
z całą odpowiedzialnością, że 
dzięki przychylnemu stanowi- 
sku instytucji działających na naszym 
terenie mamy nieźle funkcjonujący 


system dowożenia uczniów. Nie ozna- 
cza to oczywiście, że istniejący stan jest 
idealny i, że nie mamy żadnych proble- 
mów. Z ogólnej liczby ok. 1000 dowo- 
żonych uczniów około 150 korzysta 
z przystanków, na których nie ma na- 
wet zadaszenia i prawie 150 uczniów 
dowożonych jest nieogrzewanym baro- 
kowozem. Ponadto problemem jest 
udział dowożonej młodzieży w zaję- 
ciach pozalekcyjnych, gdyż uczniowie 
ci muszą dostosować się do godzin 
kursowania pojazdów ż 
Autobusy szkolne jeżdżąc po tra- 
sach okrężnych zbyt wcześnie zabiera- 
ją młodzież z niektórych miejscowości, 
bo już o godzinie 6,30. Opóźnić wyjaz- 


du jednak nie można, gdyż w szkolach 
będących na końcu tras dowożenia z 
jęcia rozpoczynałyby się zbyt późne 


Zlikwidowanie dowożenia nieogrze 
wanymi barakowozami jest niemóżli 
we, gdyż drogi po których kursują te 
pojazdy %4 nieprzejezdne dla innych 
środków lokomocji. Problemem jest 
zresztą sam zakup barakowozu, gdyż 
producent w Grylicach na nasze zamó 
wienie z roku 1977 odpowiedział, że 
nie jest w stanie zrealizować go z powo 
O klopotach 


związanych z remontem samochodów 


du braku materiałów 


może świadczyć fakt, że posiadamy 
samochód „Nysa” przeznaczony do 
przewozu dzieci, który jest w remoncie 
od kwietnia 1979 r. i uruchomić pojaz 
du nie moźna z typowych powodów 
wymienionych przez panią Alinę Wie 
niawską, tzn. brak ogumienia, akumu 
latora i innych części. Dowożenie 
w naszej gminie zostało w najbliższych 
dniach usprawnione dzięki otrzyma 
niu autobusu „„Jelcz Socjalny 080 
o którym pisał „„Świat Mlodych” w r 
rze z dnia 30.X.1979 r. Autobu 
ruszył na trasę w dniu 3.1. 1980 r 


nspiracją do napisania powyźszegy 
| był 
w Waszym ciekawym i czytanym 


wymieniony artykuł 


przeze mnie stale od 25 lat piśm 
(tak!) i dobrze się dzieje, że porusza 
ten żywotny w obecnej chwili pr 
blem. Mogę teź, jako przedstawie 
gminy, która jest potentatem w dow 


| 
rdza 


żeniu na skalę krajową, st 


autorka, pani Alina ka 


przedstawiła sprawy dowożenia obiek 
tywnie i z dużą znajomością rzecz 
Fakt, że prasie (nie tylko Waszej) zna- 
ne są wspomniane klopoty pozwala 
przypuszczać, że w naszych zmaga 
niach z problemami dowożenia nie po- 
zostaniemy osamotnieni. Jest to spra- 
wa zbyt poważna, aby powierzyć ją 
w całości szkołom nie dysponującym 
zapleczem technicznym, remontowym 
i kwalifikowanymi w tym kierunku 
ludźmi. Celem niniejszego pisma jest 
zwrócenie uwagi na pozytywne mo- 
menty związane z dowożeniem w po- 
wodzi ogólnej krytyki (i słusznie) kie- 
rowanej pod adresem przewoźników 
Sądzę, że przytoczone wyżej fakty war- 
1e są szerszego rozpropagowania — co 
niewątpliwie dałoby zasłużoną satysfa 
kcję ludziom, którzy w zakresie dowo- 
żenia robią więcej niż wymaga tego ich 
służbowy obowiązek. Zapraszam do 
odwiedzenia naszej gminy i łączę po- 
zdrowienia dla całego Zespołu Redak- 
cyjnego 
Z-ca Gminnego Dyrektora 
Szkół w Bartoszycach 
mgr JÓZEF HŁADASZ 
Fot. J. Łopuszyński 


Pan Bronek, woźny i dozorca zarazem jednej z zakopiańskich szkół, tym razem nie 
miał ochoty na wspominki o tym, jak to dawniej na Podhalu bywało. Coś go gnębiło. 

— W ferie ma pan zapewne więcej roboty, niż zwykle, bo w szkole koczują 
zimowiska... — domyślałem się głośno przyczyny złego humoru pana Bronka. 

— No właśnie — te zimowiska! Pytam pana, po co młodzież przyjeżdża w góry, skoro 
od rana do wieczora drepcze po Krupówkach, zamiast iść na Kalatówki albo do 
Morskiego Oka? Założę się, że na tych szlakach nie spotka pan więcej niż dziesięciu 
ceprów. 

Zakładu nie podjąłem, ale rankiem następnego dnia powędrowałem szlakiem na 
Kalatówki. Miał pan Bronek rację — spotkałem kilku turystów, a młodzieży zzimowisk 
ani śladu. Następnego dnia na Kotelnicy odbywały się zawody o Puchar Ferii 
Zimowych. Poza zawodnikami byli tam tylko sędziowie. Ale nieco wyżej, na Gubałów- 
ce, przy różnych budkach i rozłożonych na śniegu straganach — tłumy. Spotkałem tam 
dziewczęta i chłopców z Warszawy, Szczecina, Poznania i wielu innych nizinnych 
miejscowości, w których góry oglądać można tylko w telewizji, albo na pocztówkach. 


Dreptanie po Krupówkach 


wystawy (sklepowej) tysiące. Wróciłem do szkoły. Gromadka chłopców wytrwale 
odbijała pileczki piagpongowe od ścian korytarzy. Na każdym piętrze słychać było 
jednostajne — klik-klak, klik-klak. Można oszaleć. 

— Nie znudziło się wam jeszcze to odbijanie piłeczek? 

= Znudziło, ale cóż lepszego mamy tu do roboty? Dreptanie po Krupówkach też już 
nas nie bawi. 

— Wybierzcie się więc w góry. Przecież to okazja, jakiej na nizinach nie macie. 

— Musiałby iść z nami wychowawca... 

I dalej klik-klak, klik-klak... A druga część zimowiska w tym czasie, dziesiąty chyba 
z kolei dzień, przemierzała pokrytą błotną mazią główną ulicę stolicy Tatr. Oczywiście 
pod bacznym okiem swoich wychowawców. 

Aby zupełnie nie popaść w melancholię, zadzwoniłem do komendy Tatrzańskiego 
Hufca ZHP. Trafiłem znakomicie. O godzinie 16 zbierała się młodzież HSPS, która 
w piwnicy siedziby hufca urządziła przytulny klub HSI. Nie mogłem nie wykorzystać 
okazji uczestniczenia w roboczej naradzie kolegów po piórze. Spodziewałem się 


Sądzę, że członkowie klubu darują mi porównanie, ale tamta dyskusja skojarzyła mi 
się z dreptaniem po Krupówkach. Toczyła się wokół spraw nic nie mających 
wspólnego z tematem, dla którego się zebrali. Próżna była moja nadzieja i bezpodstaw- 
ne obawy przed lawiną pytań. Przez półtorej godziny członkowie klubu „grali” ze 
para władzą w ping-ponga, czyli odbijanie piłeczki. Takie sobie klik-klak, 

— Dlaczego druhna komendantka nas unika, nie przychodzi na nasze zebrania? — 
uderzyli z forhendu członkowie klubu. 

— To nieprawda. Zaglądam do was, ale dlaczego wy nie zapraszacie mnie na swoje 
zebrania? — odbiła piłeczkę komendantka. 

— Czy musimy zapraszać, skoro zbieramy się w lokalu hufca? — zaserwowali 
członkowie klubu. 

— Mam stały kontakt z waszym kierownikiem, na rozmowy z każdym z osobna brak 
mi czasu — klasycznie przyjęła serw komendantka. I tak cały czas w ping-pongowym 
stylu. „„Mecz” zakończył się remisem. 

A jest w tym hufcu o czym podyskutować w gronie młodzieży HSPS. Ot, choćby 
o tym, jak pomóc przebywającym na jego terenie grupom dzieci i młodzieży. Gdyby 
tak zorganizować w istniejącym już przecież klubie grupę harcerskich przewodników 
po turystycznych szlakach, podjąć współorganizację zawodów o Puchar Ferii Zimo- 
wych i harcerskich imprez kulturalnych... 

Myślę, że Wiślańskie Dni Sportu, o których ostatnio pisaliśmy, mogą posłużyć za 
wzór organizacji imprez dla zimowisk i wczasowiczów. Bo to dreptanie po Krupów- 
kach bierze się stąd, że poza organizatorami imprez sportowych, nikt nic ciekawego 
nie proponuje. 


Powędrowałem na Krupówki. Tu drepczących od sklepu do sklepu, od wystawy do zadziornej dyskusji i trochę bałem lawiny pytań. Z zebrania wyszedłem zgnębiony. - z M RD RATAJCZYK 


VII Zimowa Spartakiada Młodzieży KROSNO '80 


Obyło się bez 
niespodzianek 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


ównież krośnieńska spartakiada 
miała swoich bohaterów. Dla nas 
zawodniczką nr 1 była łyżwiarka 


2 Zakopanego, Zofia Tokarczyk. Na sa-* 


nockim sztucznym torze wygrala ona 
w wielkim styłu prawie wszystkie dys- 
tanse. Trzy złote medale i jeden srebr- 
ny zapewniły jej tytuł niekoronowanej 
królowej VII ZSM. Podobnymi rezulta- 
tami w tym roku niktinny pochwalić się 
nie może. Dobre warunki fizyczne, je- 
szcze lepsza opieka trenerska (Zosia 
jest uczennicą Zakopiańskiej Szkoły 


Mistrzostwa Sportowego) gwarantują 
dalszy rozwój talentu młodej zawodni 
Czki. Warto także dodać, że pomimo 
swojego kunsztu zdaje ona sobie spra 
wę z oczekującej ją w przyszłości ha- 
rówki. A dokonała 
olbrzymiego postępu, w ubiegłym ro- 
ku zdobyła tylko jeden medal srebrny 
(500 m) i siódmą lokatę w wieloboju 
Uczestniczka niedawnych mistrzostw 
świata juniorek w Holandii jest niezwy- 
kle skromna + jak mówi trener Stani- 
sław Kłodkowski, potrafi walczyć 
z przeciwnościami losu. Sądzimy, że 
warto zapamiętać nazwisko tej czarno 


przecież i lak 


Tak skakal dwukrotny złoty medalista spartakiady Tadeusz Bafia. Dynamicznie, 
elegancko i skutecznie j 


włosej dziewczyny 
Z ogromnym 
oylądaliśmy konkursy skoków. Na 50- 


zainteresowaniem 


metrowym obiekcie w Iwoniczu Zdro- 
ju zjawili się wszyścy najlepsi. Byli też 
zwycięzcy ubiegłorocznych spartakia- 
dowych konkursów w kategorii mło 
dzików. Jarosław Mądry z Zakopanego 
i Robert Witke z Karpacza. Po przejściu 
do grupy juniorów również uważani 
byli za kandydatów do medalowych 
lokat 
Piękne stylowe i długie skoki wyko- 
Tadeusz Bafia. 


Tego się nikt nie spodziewał 


nał... mistrz dwuboju 


Hokej na lodzie to dyscyplina nowotar- 
skich „Szarotek”, Na zdjęciu fragment 


meczu „Pomorzanin” Toruń (stroje 
czerwone) - „Zniez” Pruszków, Wygrali 
torunianie 


W porywający sposób zakopiańczyk 
zdobył w ciągu zaledwie dwóch dni 
dwa złote medale, Szkoda, że regula 
min dopuszczał dwubolstów do jedne 
o Ivlka konkursu. Jesteśmy przekona 
m. ze ambitny chlopak stanąłby na po 
lakże tak 


twierdził. Były uczeń Franciszka Gronia 


dium po raz trze, On 
Gąsienicy, praktycznie nie ma słabych 
stron. Daleko skacze | - co cenniejsze 
odważnie, dobrze biega. Ma wszystkie 
dane, aby pójść w ślady swojego pierw 
szego nauczyciela, medalisty z igrzysk 
olimpijskich w Cortina d'Ampezzo. 

Na koniec 
która cieszyła się największym zainte 


o hokeju, dyscyplinie 
resowaniem. Jak zwykle rzecz będzie 
„Szarotkach”, trady 
cylnych liderach sparlakiadowych roz 


o nowotarskich 


grywek. Już na dlugo przed turniejem 
wiadomo było, że z góralami trudno 
jest wygrać 
wszystkich styl, w jakim nowolarzanie 


Ale tym razem zaskoczył 
odnieśli generalny sukces. Najpierw 
w eliminacjach nie stracili nawet jedne 
go punktu, wygrywając trzy spotkania 
ogólnym wynikiem 29:41 Ich zwycięs- 
twa byłyby jeszcze wyższe, jednak 
miękka tafla lodu na „Torsanie” nie 


Najwszechstronniejsze łyżwiarki imprezy. Od lewej: Iwona Samborska (II m), Zofia 
Tokarczyk (I m) i Teresa Maj (III m). W środku trener, Stanisław Kłodkowski 


Ma 


pozwoliła na 
Szarolek 


lony z występów swojej drużyny i ze 


zybką grę, Marian Pysz, 


trener może być zadowo 
,pokojem obserwować jej dalsze po 
czynania. W bardzo młodym zespol 
są w nim zawodnicy urodzeni nawet 
w 1965 roku, jest aż czterech reprezen 
lantów Polski juniorów: Marian Guza, 
Andrzej Sieka, Ryszard Czubernet 
i Marek Pajor. Już w przyszłym sezonie 
zasilą ich legoroczni zdobywcy Złote 
go Krążka „Świala Młodych” 


Ograniczyliśmy się do pokaza- 
nia jedynie kilku epizodów kroś- 
nieńskich zawodów. Nie sposób 
bowiem wspomnieć o wszystkich 
medalistach, o wszystkich radoś- 
ciach i dramatach imprezy. Prze- 
cież startowało w niej ponad tysiąc 
zawodników. Ogólnie rzecz bio- 
rąc Spartakiada była udana i jak 
można było przewidzieć Iwią część 
trofeów wywieźli z Bieszczad 
przedstawiciele Nowosądecczyz- 
ny. Obyło się więc bez niespodzia- 
nek. I należy przypuszczać, że ten 
układ sił pozostanie jeszcze na 
długo. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Z okazji VII ZSM otwarto w Sanoku 
nowy sztuczny tor do jazdy szybkiej. 
Pierwsze sportowe rekordy już odnoto- 
wano. Obiekt zbudowano również w re- 
kordowym tempie 


Konieczność 
retuszy 


Nie ma czego kryć: sparlakiady zain- 
teresowaniem kibiców się nie cieszą. 
Walka o medale odbywa się właściwie 
bez żainego dopingu. Nawet na kon- 
kursach skoków postronnych obser- 
watorów było kilkunastu. Smutne są ta- 
kie imprezy, szczególnie dla zawodni- 
ków, którzy dają z siebie maksimum 
wysiłku; za kilkuletnie treningi należą 
im się przynajmniej brawa. Sam nie 
wiem dlaczego w Iwoniczu, Sanoku, 
Ustrzykach zabrakło uczestników obo- 
zów i zimowisk oraz uczniów miejsco- 
wych szkół. Przecież było co oglądać, 
a medale wręczano, w co gorąco wie- 
rzę, wielu przyszłym olimpijczykom. 
Ktoś lu coś przegapił, o czymś zapom- 
niał. 

Wspomniałem już w innym miejscu, 
że w VII ZSM startowało ponad tysiąc 
zawodników. Prawdę powiedziawszy 
o pięćsef za dużo. Brzmi to trochę jak 
absurd, ale powiem szczerze, że blisko 
połowa uczestników imprezy nie miała 
większego pojęcia na czym polegają 
ich konkurencje. Obniżali oni poziom 
walk, narażali się na uszczypliwe uwa- 
gi. Wydaje się, że w sparfakiadzie po- 
winni faktycznie występować najlepsi 
i dlatego już dziś warto zastanowić się 
nad retuszem jej regulaminu. Pewne 
poprawki są konieczne i z tego cho- 
ciażby powodu, że na przykład w kon- 
kurencji łyżwiarskiej par sportowych 
w finale startował... jeden duet. Medali 
srebrnych i brązowych nie rozdzielo- 
no. O ile sobie przypominam przed 
rokiem była podobna historia. Nauka 
poszła w las. W innych dyscyplinach 
panowała sytuacja zupełnie odwrotna; 
niedociągnięcia regulaminowe wyeli- 
minowały nawet mocarzy (w hokeju 
odpadły już w przedbiegach drużyny 
„Stali” Sanok i „„Unii” Oświęcim). 

Naroiło się nam w kraju przeróżnych 
biegów narciarskich. Jak Polska długa 
i szeroka na ich starcie stają tysiące 
amatorów białego szaleństwa. Ten fakt 
cieszy ogromnie. Ale jednocześnie 
smuci druga rzecz: w spartakiadowych 
bojach zabrakło przedstawicieli z po- 
nad połowy naszych województw. Wy- 
nika z tego wniosek, że z popularnoś- 
cią narciarstwa nizinnego nie jest wcale 
tak dobrze. To samo można powie- 
dzieć i o biathlonie i łyżwiarstwie szyb- 
kim. W dalszym ciągu mamy Polskę A, 
Polskę B, Polskę C. Jak przed dwu- 
dziestu laty. (zp) 


mała wrażliwość na smak i zapach, wady serca i schorzenia ELBLĄG 

reumatyczne. Program nauczania poza przedmiotami ogólnoksz- 

tałcącymi, obejmuje przedmioty specjalistyczne takie jak: rysu- Nazwa miejsc. Tak 
> Nazwa placówki | Nekodu poczt. a: 


nek techniczny, analizę techniczną, ekonomikę przedsiębiorstw 
przemysłowych, surowce i materiały pomocnicze. 


Wojew. Poradnia 
Wychow.-Zawod. 


Elbląg 


82-300 Wyżynna 1 


Uczniowie techników przemysłu spożywczego w ciągu dwóch 


ń z i ; Poradnia Braniewi 
Szybko rozwijający się przemysł spożywczy stwarza potrzebę _ ostatnich lar nauki odbywają praktyki zawodowe w zakładach | wychow.-Zawod. | 14500 ez tj, 26-39 
kształcenia kadr specjalistów, którzy znajdą zatrudnienie w tej _ przemysłowych odpowiednich specjalności. Po zdobyciu matury EYE = 
właśnie dziedzinie gospodarki. otrzymują dyplom technika i'mogą też starać się o przyjęcie na Wychow.-Zaw ze A. Layer T441 


studia wyższe. 


Kandydaci do tęchników przemysłu spożywczego mogą obrać Rona KAS s z 
sobie jedną z następujących specjalizacji: cukiernictwo, przetwór- Tym z Was, którzy muszą poprzestać na szkole zasadniczej, Wychow.-Zawod. | 82-500 twa 4 21-19 
stwo ziemniaczane, browarnictwo, gorzelnictwo i drożdżarstwo, a zawód związany z wytwarzaniem produktów spożywczych ASPR SE RERSEWRE 
technplogię tłuszczów, przetwórstwo zbożowe, przetwórstwo szczególnie się spodoba, polecamy 3- i 2-letnie zasadnicze szkoły Wychow.-Zawod. | 82-200 nr1 30-73 
owoców i warzyw, przetwórstwo mleczarskie, mięsne oraz tech- zawodowe o specjalnościach: młynarstwo, piekarnictwo, ciastka- NIU GORE 

Tczewska 12 22-82 


nologię drobiarstwa. rstwo, cukiernictwo, przetwórstwo owoców i warzyw, przetwórs- 


two ryb, mięsa oraz drobiarstwo przemysłowe. 


Wychow.-Zawod. 


Gdański 82-100 


Nauka w technikach przemysłu spożywczego, w zależności od Poradnia Pasłęk Chrobrego 7 
obranej specjalizacji, trwa 4 lub 5 lat. Ten ciekawy zawód można Dokładne adresy techników przemysłu spożywczego jakiza- | WychowZawod. | 14-400 
zdobyć w 37 szkołach, przy których w większości są internaty. sadniczych szkół zawodowych tej specjalności możecie znaleźć Poradnia Sztum Mickiewicza 
Wychow-Zawod. | 82-400 17a 


w „„Informatorze o szkołach zawodowych dla absolwentów szkół 
podstawowych 1979/80” wydanym przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania. (kż) 


Do szkół tych przyjmowani są kandydaci na podstawie konkur- 
sir świadectw. Przeciwwskazaniem do wykonywania zawodu są 
wady kręgosłupa, płaskostopie, przewlekłe zapalenie spojówek, 


Poradnia 


Wychow.-Zawod. 


Mickiewicza 
nr 1 


Prabuty 
14-250 


Chcesz zdobyć: 
— atrakcyjny, 
dobrze płatny 

zawód, 

„z szybciej, 
jako absolwent, 
otrzymać 
mieszkanie 
Szkoły 
Śląskiego 
Zjednoczenia 
Budownictwa 
Miejskiego 


CZEKAJĄ 
NA CIEBIE! 


Szkoły 
przyzakładowe 
Śl. ZBM to: 


© kształcenie 

w nowoczesnych zawodach 
szerokoprofilowych 

i tradycyjnych, 

© możliwość dalszej 
nauki 

w technikach 
budowlanych 

i wyższe studia, 

© nauka — 

praca — sport 


ZGŁOŚ SIĘ DO JEDNEJ 
Z NASZYCH SZKÓŁ: 


Śl. ZBM 


| ez 
KATOWICE 


. Zespół Szkół Budowlanych. 
41-506 CHORZÓW, ul. Narutowi- 
cza 5 
tel. 413-475 


2. Zespół Szkół Budowlanych 


42-200 CZĘSTOCHOWA, ul. ZWM 
16 
tel. 316-41; 

. Zespół Szkół Budowlanych 
44-300 WODZISŁAW Śl., ul. Pszo- 
wska 64 
tel. 526-24; 

. Zespół Szkół Budowlanych 
42-400 ZAWIERCIE, ul. Popieral- 
skiego 7 
tel. 225-83; 

. Zasadnicza Szkoła Budowlana 
43-300 BIELSKO, ul. PKWN 43 
tel. 216-31; 

. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


41-900 BYTOM, ul. Skrajna 14a 
tel. 813-160; 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


41-300 DĄBROWA GÓRNICZA, 
ul. Wybickiego 1, tel. 641-841; 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


44-100 GLIWICE, ul. Żwirkii Wigu- 
ry 85 
tel. 322-056; 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


dla OHP (filia) 

44-335 JASTRZĘBIE ZDRÓJ, ul. 
Podhalańska 1 

tel. 610-91; z 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


32-510 JAWORZNO, ul. Szopena 
40 
tel. 35-81; 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


32-300 OLKUSZ, ul. Nowotki 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


40-326 KATOWICE, ul. Techników 
7 
tel. 569-617; 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


47-400 RACIBÓRZ, ul. Fornalskiej 
6 
tel. 29-63; 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


Nr2 

41-200 SOSNOWIEC, ul. Jedności 
Z 

tel. 665-992; 


. Zasadnicza Szkoła Budowlana 


43-100 TYCHY, ul. Engelsa 11a 
tel. 273-481; 


„ Zasadnicza Szkoła Budowlana 


41-807 ZABRZE-MIKULCZYCE, 
ul. Zwrotnicza 11, tel. 716-119; 


Szkoły te przyjmują absolwentów 
szkół podstawowych do: 

— szkół budowlanych dla młodo- 

cianych (wiek 15—16 lat) 

— 2-letnich szkolnych OHP (wiek 

17 lat) 

Prowadzimy też szkoły przysposa- 
biające do zawodu dla uczniów z nie- 
ukończoną szkołą podstawową. 

Zgłoś się do wybranej szkoły lub 
prześlij niżej podane dokumenty: 

— świadectwo ukończenia szkoły 

podstawowej, 

— podanie, 

— wypis z dowodu osobistego ro- 

dziców lub metrykę urodzenia, 

— 3 fotografie, 

— świadectwo zdrowia 


Fot. Wł. Juzwik 


SZKOŁY KSZTAŁCĄ 
W ZAWODACH. 


- ogólnobudowlanych (szeroko 
profilowych i tradycyjnych), 
instalacyjnych, 
elektrycznych, 
mechanicznych 


Uezniowie otrzymują wynagrodze- 
nia miesiączna oraz bezpłatne 


— zakwatorowania w intornacia, 
— mundurek wyjściowy, 
— posiłki wzmacniające, 


— ubrania roboczo | ochronna 


Absolwanci ZSB otrzymują między 
innymi 


wynagrodzenie określone 
w Układzie Zbiorowym oraz świad 
czenia wynikająca z Uchwał Prozy 
dium Rządu, a mianowicie 

2.500 zł na zagospodarowania |/ 
chwilą podjęcia pracy 

700 zł miesięcznie dodatku 
lizacyjnego przez 3 lata, lecz nie 
żej niż do otrzymania własnege 
mieszkania, a pona 
— po 2 latach r jgannej pracy 
wkład mieszkaniowy w wysokości 
20.000 zł (książeczka 
lub nagrodę w wyst 
oraz 
— zwrot kosztów przejazdu do ro- 
dziny i 1 dzień wolny od pracy 
w miesiącu dla absolwentów za 
miejscowych. 


NA ABSOLWENTÓW 
- PRACOWNIKÓW 
CZEKAJĄ: 


— domy wypoczynkowe, 

— kluby sportowe, 

- technika budowlane, 

— średnie studia zawodowe, 

— ośrodki szkolenia zawodowego — 

(kursy operatorów ciężkiego sprzę: 
tu budowlanego, kierowców itp.). 


Jeśli chcesz zobaczyć, jak wygląda nowoczesne budownic- 
two wybierz się na STAŁĄ WYSTAWĘ BUDOWNICTWA 
W KATOWICACH, ul. Buczka 12. Czynna jest codziennie (z 
wyjątkiem dni wolnych od pracy) w godz. 9-15 w soboty 
9-12. 

UWAGA: grupy szkolne, które wcześniej przyślą zgłoszenia 
do Centralnego Ośrodka Informacji Budowlanej (adres jak 
wyżej) mogą otrzymać przewodnika. K 36/1 


E W HINDUSKIM TEATRZE KATHAKALI 


 ladzi, w czasie wojny prowadziła konspiracyjną bibliotekę, t- | Kolorowe „twarze | 
dobra i zła | 


raz maluje kwiaty. 
Różne charaktery postaci scenicznych 


sygnalizuje widzom kolor makijażu i ubio 
ru. Gdy na scenie pojawia się aktor z (wa 
rzą porhalowaną na zielono , oczami zaczer 
nionymi, ustami podkreślonymi czerwoną 
kredką to znak, że odtwarza on postać 
szczególnie dostojną, godną szacunku jak 
bóg Krishna. Zielony makijaż może nosić 
także bohater negatywny. Są nimi zwykle 
demony, źli królowie. Oznaką demonicz 
nej osobowości jest biała i czerwona linia, 
malowana w kształcie noża na środku czo 
la. Postać z czarnym barwnikiem na twa 
rzy i w czarnym kostiumie, to niektóre 
kobiece demony oraz najbardziej prymi 
tywne istoty ludzkie. Charakter łagodny 
i spokojny, a więc głównie kobiety i mędr 
cy używają koloru żółtego i czerwonego 
Wiele jest tajników sztuki rytualnego 
teatru keralskiego. Z opowiadania kierow 
nika teatru w Cochinie i opisywanego 
spektaklu P.K. Dcvana wynika, że wiele 
lat nauki i przygotowań musi minąć, aby 
aktor osiągnął pełną wiedzę i umiejętność 
gry w Kathakali. Dlatego już chłopcy (tyl 
ko mężczyźni mogą grać w tym teatrze 
w wieku 10-12 lat są przygotowywani na 
lat 
poznają oni tajniki tańca klasycznego, uczą 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
scenie pojawiają się dwaj ak 
torzy trzymający na wysoka 


a wyciągniętych rękach złoto- 


czerwoną kurtynę. Narasta wibrująca mu 
zyka, Nad kurtyną pojawiają się ozdobio- 
ne w błyszczące, dźwięczące bransolety 
ręce tancerza, potem cała jego postać 
z okazałym przybraniem głowy, fantasty- 
cznym kolorowym makijażem twarzy. Je- 
go sylwetka faluje pełnym rytmu, pięk- 
nym, pantomimicznym tańcem 
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Rozpoczyna się przedstawienie, Jego 
treścią jest walka między boskim Ramą, 
będącym boga Wisznu 
i wszechmocnym władcą demonów - Ra- 
waną. Po wygnaniu przez Dasiarthe, króla 
Kosali - Rama wraz z żoną Sitą i bratem 
Lakszmanem żyli jako pustelnicy w borze 
Dandakan. Rama pokonał wiele dcmo- 
nów. Ich śmierć postanowił pomścić de- 


wcieleniem 


mon Rawan. Pod nicobecność braci przy- 
był do pustelni na wozie powietrznym — 


wimanie, porwał Sitę i zamknął w swoim — przyszłych odtwórców ról. Przez wiel 


, MALARSTWO PEŁNE 
POEZJI I ŻYGIA 


pałacu na Lance. Po wielu perypetiach 
się języka gestów oraz do$konalą swoją 
sprawność fizyczną i psychiczną. Uczą się 
aby po latach pracy ukazać się widzow 
w pełnej krasie. Aby wzbudzić w nim lęk 
przed złem, szacunek dla dobra i dostar 


odnalazł ją tam prawowity małżonek i po 


usypaniu kamiennej grobli dostał się na 
wyspę. Doszło do wielkiej bitwy, w której 
Rama, Lakszman i ich sprzymierzeńcy 


pokonali wroga i uwolnili Sirę > Ą 
czyć wielu wzruszeń w tym wspaniałym 


iedy przed 60 laty przyjechała do 
Czeladzi nie wiedziała, że tu zosta- 
nie. Malowała już wtedy obrazy, 
a także piórkiem starała się uwiecznić pięk- 
no przemijającej architektury i otoczenia. 
Jej prace można było oglądać na wystawach 
malarskich obok dzieł Stanisławskiego, Sko- 
czylasa, Wyczółkowskiego. 

Czeladź- najstarsze miasto Zagłębia Dąb- 
rowskiego — pełne starych zabudowań, Śla- 
dów po nich, zaciekawiło ją i zachwyciło. 
Została tu. Zamieszkała na półkolistej ulicy, 
która niegdyś nazywała się Zamurną, gdyż 
otaczała gród. Maria Nogajowa zaczęła 
utrwalać wszystko, co godne pamięci na 
swoich szkicach i obrazach, Została doku- 
mentalistką miasta. W grafice uwieczniła 
miejsca, w których ukrywali się powstańcy 
śląscy: dom z podcieniami, w którym prze- 
bywał Feliks Dzierżyński; budowle z po- 
dwójnym dachem; starą karczmę, w której. 
w zamierzchłych czasach sądzono mieszkan- 
kę Czeladzi za czary. 


nie koła 10 znajomych. Pani Marii udało się 


zaczęło działać. Ń 
września 1939 r., kiedy samoloty 
1 niemieckie pojawiły się nad teryto- 
rium Polski, pani Maria nie przerwa- 
ła pracy w bibliotece, którą podjęła od po- 
cząlku pobytu w Czeladzi. 

Kiedy słyszała na ustach ludzi słowo woj- 

na, a w ich oczach widziała strach, pomyśla- 
la, że właśnie teraz ważna będzie dla nich 
książka i polskie słowo, Postanowiła praco- 
wać dalej. 
Do dwóch niedużych sal biblioteki po 
|. południu przychodziły dzieci, a wieczorem 
> starsi. Dzieci przychodziły zmarznięte, 
- głodne i słuchały książek, które bibliotekar= 
ka im czyiała. Pani Maria pamięta staruszka, 
który co wieczór czytał tu gazety. Pewnego 
razu bibliotekarka zauważyła, że z wielkim 
zajęciem „„czyta” gazetę do góry nogami. 
Byłanalfabetą! Przyciągała go jednak atmos< 
fera biblioteki, 

Jednego zimowego dnia biblioteka prze- 


żelaznym piecyku ogrzewającym pokój czy- 
__ <clni, upiekła placki ziemniaczane. Właści- 
wie najwięcej musiała robić ona. Przy sel 
nym placku, zdejmowanym z patelni, ręce 
jej już opadały, ale gdy widziała uśmiechnię- 
te twarze dzieci, sama była zadowolona. 
Kiedy 16 grudnia na polecenie władz 


zwerbować ich jeszcze więcej. Koło PCK 


wcale tego rozkazu nie wykonała, tylko 
przeniosła bibliotekę do domu. W pokoju, 
który służył jej za mieszkanie i pracownię 
malarską, zą bieliźniarką ukryła polskie 
książki dla dzieci i starszych. Niemcom 
oddała zdezaktualizowane książki techni- 
czne. d 

Odłąd: czytelnicy przychodzili wypoży- 
czać książki do jej domu. Umawiała się 
z nimi na określone godziny odwiedzin. 
Przybiegali też najmłodsi. Chłopcy i dziew- 
częta siadali na dywanie i słuchali, jak pani 
Maria czyta lub opowiada. Książki wypoży- 
czała na numerki. Każdy posługiwał się 
swoim numerkiem, a nie nazwiskiem, żeby 
w razie „„wpadki” nikt nie znał czytelników 
konspiracyjnej biblioteki. 

Pani Maria mimo niebezpieczeństwa wy- 
trwała w swoim postanowieniu i przechowy- 
wała książki, Nawet po tym, kiedy Niemiec 
długo chodził po jej mieszkaniu i oglądał 
obrazy, a ona zaciskała ręce do krwi, myśląc, 
żetojużkoniec. Nie wahała się działać dalej. 


ciastek kryły się w paczkach polskie książki, 
Niektórzy odbiorcy paczek później opowia- 
dali jej, że te książki były dla nich bardzo 
cenne. W czasie nalotów nie zabierali ze sobą 
odzieży, żywności, ale biegli do schronu z... 
polską książką. Ś 

Polacy przebywający na robotach w Nie- 
mczech też cieszyli się z książek. „Chociaż 
pani Nogajowej nie widziałem, jednak jej 
nazwisko i imię na zawsze zachowałem w pa- 
mięci” — pisał p. Zbieniewski; czytelnik 
przesyłanych przez nią książek.  * 

Po wojnie książki można było przenieść 
do biblioteki na swoje miejsce. Pani Maria 
znów znalazła czas na zabawy z dziećmi: 
wyprawy za miasto, w czasie których opo- 
wiadała im historię okolicy; konkursy w bi- 
bliotece i nawet zabawy w. „Ińdian”, kiedy 
biegała razem z dziećmi, bo bez niej nie 
chciały się bawić. Miała znów trochę czasu 
na malowanie. 

Teraz już nie pracuje przy książkach. Ale 
dalej działa w Kole Miłośników Zagłębia, 
Lidze Kobiet. Dalej maluje. Ostatnio uzy- 
skała wyróżnienie w Międzynarodowym 
Konkursie Plakatu o Prawach Człowieka. 


odwiedzają ją „„wnukowie”, „dzieci — jak je 
nazywa, choć przecież sq tylko jej wycho- 
wankami. 

Ktoś powiedział, że w jej malarstwie jest 
dużo poczji i życia. I to jest chyba najlepsze 
określenie jej pracy. 
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Kilkaset legend_ze starych hinduskich 
eposów jest osnową widowisk teatru Kat 
hakali. Są to opowieści o bóstwach, demo 
nach, o czynach bohaterów w ch, gdy 
bogowie darzyli ludzi przyjaźnią, schodzili 
| na ziemię, by nieść im pomoc w starciu ze 

złem. Przedstawienia Kathakali symboli- 
| zujące odwieczny konflikt dobra i zła, 
| światła z ciemnością, ukazujące napięcia, 
| rozterki, wątpliwości człowieka, jego na- 
| stroje i stany emocjonalne mają głęboki 
| 
| 
| 


sens moralny, są nauką życia. 


Aktorzy ukazują się widzom w uświęco- 
nych wielowiekową tradycją kostiumach. 

| Ich twarze pokryte barwnym makijażem, 
| nakładanym przez wiele godzin przed 
spektaklem, charakteryzują osobowość 
postaci. Są symbolem określonych charak- 

| terów i postaw. Niemal każde ruchy gło- 
| wy, rąk, nóg, ust, oczu, brwi, nosa, języ- 
ka, palców mają swoje symboliczne zna- 
czenie. Gra aktora Kathakali jest mową 


| wienia jest system znaków — „„mudr” wy- 
j rażony ruchami dłoni. Dla Europejczyka 
| to niepojęte, ale przez to niezwykłe, pre- 
| cyzyjne poruszenia dłoni, aktor tworzy 
| znaki, przekazując widzowi bogactwo in- 
|| formacji równoważne 3 tysiącom słów. 

| 


pełnym. napięcia widowisku 


BARBARA WIKTOROWICZ 
Fot 


autorki _ w teatrze Kathakali grają meżczyźni 


W latach 1968-1969 Polska Zegluga Morska zakupiła w Danii 
siedem masowców. Miały one zastąpić wysłużone jednostki, typu 
Liberty i Empire, budowane masowo w okresie drugiej wojny przez 


Kleofas”, m/s „Kopalnia Szczygłowice”, m/s „Kopalnia Marcel”. 
Ostatnie trzy jednostki mają nośność zwiększoną o około 1000 
DWT. Statki te pływają w Zakładzie Trampingu Europejskiego, 
przewożąc węgiel, koks, rudy, apatyty i zboże. 

Długość całkowita m/s „Kopalnia Sośnica” wynosi 141, 75 m, 
szerokość — 19,27 m. Zanurzenie — 8,20. Pojemność — 8384 BRT. 
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złożony ze 180 dużych wagonów kolejowych, do przewozu węgla. 
Nośność — 11,700 DWT. Może rozwijać prędkość 15 węzłów. Napęd 
stanowi jeden silnik spalinowy o mocy 7200 KM. Zasięg pływania 


pokładem głównym. Na statku są dwie mesy oraz dwie świetlice 
z telewizorami, przystosowane do wyświetlania filmów. 

Statek z tej serii m/s „Kopalnia Kleofas” w 1975 roku, zainauguro- 
wał realizację kontraktu węgla eksportowanego do Urugwaju, am/s 
„Kopalnia Moszczenica” — (również w roku 1975) był pierwszą 
jednostką PŻM, która popłynęła z węglem do Portugalii. M/s 


niemieckich zdjęła godło państwoweże ścia- BARBARA GRUSZKA w jego pięciu ładowniach mieści się 4339 ton rejestrowych węgla, _ „Kopalnia Sośnica”* ma za sobą 272 rej j 
; mi OSTRE nakaz likwidowania biblioteki, R = Fot. Zbięniew Bisarz + lub innych ładunków masowych, tyle, ile mógłby zabrać pociąg ą rejsy AP ca ULE | 
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kształciła się w kuchnię. Pani Maria poleciła k 3 s b KCONZI 2 j 

dzieciom „przynieść po jednym ziemniaku Jej plakat ESA 4 stocznie amerykańskie i brytyjskie, „a zakupione po wojnie dla 14000 mil morskich. Załoga składa się z 30 osób. Świat 

i trochę. tłuszczu, I wspólnie z nimi, na EG E EE A STKSZA k AE MO Są to: m/s „Kopalnia Sośnica”, m/s „Gliwice II”, m/s Wszystkie pomieszczenia mieszkalne, biurowe i ogólnego użytku Mod m 
ieci przynoszą je) . Częs „Kopalnia Moszczenica”, m/s „Kopalnia Wirek”, m/s „Kopalnia znajdują się w nadbudówce rufowej oraz w części rufowej pod j ię 
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P.K. Deran — kierownik teatru Kathakali z Cochin prezentuje liczącą kilkaset lat 
maskę aktora 


Scena ze spektaklu: postać w czarnym stroju symbolizuje demona. Role kobiece 
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| 
Ale nie tylko malarstwu poświęcała swój Zaczęła wysyłać liczne paczki, mówiła,że | ruchu, tańca, gestu i mimiki. Gniew 
czasi siły. Była jedną z założycielek Polskie- są w nich ciastka, cukierki. Adresy były i złość, łagodność i dobroć jest zrozumiała 
go Czerwonego Krzyża w Czeladzi. Działa- różne: począwszy od najbliżej położonych | dla każdego widza, tak jakby ze sceny | 
czy było wtedy niewiclu. Umówiły się zko- miejscowości jak Sosnowiec, Mysłowice, do wypowiedziane były słowa. Pomocnym 
|eżankami, że każda przyprowadzi nazebra- miast niemieckich, np. Zwikau, Pod stertą w lepszym zrozumieniu treści przedsta- H 
| 
| 
| 


Jest aktorem Teatru Naro- 


dowego w Warszawie, ale 


znamy go nie tylko z kreacji na 
tej scenie. Telewidzowie oglą: 


dali go niedawno w powtó- 


rzonych „Czarownicach z Sa- 


lem” Millera w reż. Zygmunta 
Hubnera oraz w jednoaktów- 


ce Fredry „Pierwsza lepsza” 


Niedługo zobaczą go też 
w „Zbrodni i karze” Dostojew- 
skiego 
oglądając najnowszy film Ewy 
i Czesława Petelskich „Młode- 
go warszawiaka dzień uro- 
dzin” nie będą mieli wątpli- 
wości, że w jednej z ról wystę- 
puje ANDRZEJ ŁAPICKI. 


Również kinomani 


— W lutym obchodzi pan 35-lecie 
działalności artystycznej. Jaki jest bi- 
lans pańskiej pracy? 


W teatrze zagrałem ponad 80, 

w telewizji ponad 50, a w filmie około 
20 - głównych ról. Szybko przeminęły 
te lsta. Sporo popełniałem błędów, 
zmarnowałem wiele czasu, ale to przy 
wilej młodości. Jeśli w ciągu tych lat 
zainteresowałem jednak kogoś, to 
znaczy, że warto było się trudzić. 

— Czego pan od siebie jeszcze ocze- 
kuje? 

— Sądzę, że jestem w formie, którą 
mógłbym określić, że na coś się przy- 
dam. Mam na myśli kapitał swoich 


temu było o spodniach, 


N O tydzień temu o spódni- 


cach, to dzisiaj nie pasuje nawet inny 
tytuł niż właśnie sukienki. Otóż i one. 
Na zdjęciach, bo do obejrzenia zdjęć 
zapraszam Was w pierwszym rzędzie. 

Już na pierwszy rzut oka widać 
z nich (z tych zdjęć — o ile dobrze wyjdą 
w druku), że są to sukienki bardzo 
różne, w zdecydowany sposób się jed- 
na od drugiej różniące. No bo tak z su 
kienkami aktualnie się dzieje — kilka 
stylów sobie zgodnie koegzystuje. Faj- 
na sprawa, nie?! 

Dziewczyny wysokie mogą sobie 


bo tak — dwa tygodnie 


doświadczeń i umiejętności. Znajduję 
się w sytuacji, kiedy robi się to, na co 
ma się ochotę. Staram się grać nie dla 
samej satysfakcji grania, ale tak, aby 
to oznaczało coś zarówno dla mnie, 
jak i dlatych, którzy mnie oglądają. Dla 
przykładu — rola Arnolda w „Szkole 
żon” Moliera. Zadanie trudne, ale inte- 
resujące, pozwalające wypowiedzieć 
swe poglądy na świat i życie. Tego 
rodzaju możliwości stwarza gra, nie 
reżyseria. Dlatego będę powoli wyco- 
fywać się z reżyserii w teatrze 

— A w telewizji będzie pan nadal 
reżyserować? 

— Tak, w telewizji pragnę nadal re- 
żyserować, gdyż odpowiada mi ten 


pozwolić na awangardowy bardzo 
ciuszek z mocno zarysowanymi ra- 
mionami. Osiąga się ten efekt poprzez 
wszycie od spodu niewielkiej podu- 
szeczki, lubią mieć one również bu- 
fiasto wmarszczone od góry rękawy. 
Aby efekt zarysowanych ramion był 
wyraźniejszy, cała sukienka jest taka... 
blisko ciała. Nie znaczy to, że opięta 
jest lub przyciasna, ale nie za luźna 
przypadkiem, a uszyta powinna być 
z materiału miękkiego i lejącego się, 
żeby nic w tej sukience (poza ramiona- 
mi oczywiście) nie sterczało. W talii — 
pasek, niezależnie od tego, czy sukien- 
ka jest odcinana (jak czerwona) czy nie 


rodzaj twórczości. Telewizja stwarza 
możliwości głębszego dotarcia do 
wnętrza człowieka, do jego warstw 
psychologicznych. Pozwala też wypo. 
wiadać się równocześnie jako aktoro 
wi, adaptatorowi i reżyserowi. Przy 
kładem moja ostatnia praca w TV, 
w której w tych trzech wcieleniach 
przygotowałem „Zbrodnię i karę” Do- 
stojewskiego. 

— Występował pan w wielu fil- 
mach... 

— Film przestał mnie interesować 
Nie widzę w nim miejsca dla siebie. 
Sposób realizacji filmów, stosunek do 
aktorów zniechęcił mnie. Reprezentu- 
ję typ aktorstwa kreacyjnego, nie chcę 


odcinana w pasie (jak zielona). 

Komu ta awangarda do gustu nie 
przypada, może zdecydować się na 
klasyczną szmizjerkę. Nazwa pochodzi 
od francuskiego słowa „chemise” 
(czyta się: „szmiz”), które znaczy — 
„koszula”. Dalej już wszystko jasne, że 
przypomnę popularne tzw. „koszulo- 
we bluzki” — rzecz z przodu na guziczki 
zapinana, w miarę swobodna... W su- 
kienkach szrąjzjerkach z tej tytułowej 
koszuli zostały jedynie te guziczki 
z przodu, bo rękaw wcale nie zawsze 
jest mankietem na guziczek zapina- 
nym zakończony, a spódniczka może 
być różna — bardziej lub mniej szeroka 


ANDRZEJ 
ŁAPICKI 


być jednym z tłumu, co jest obecnie 


regułą w polskim filmie. Nie wfdze 
w nim możliwości wypowiedzenia sis 


wiącszkoda mojego czasu 


- Od lat jest pan dziekanem Wy 
działu Aktorskiego warszawskiej 
PWST. 


Praca pedagogiczna mnie pasjo 
nuje. Przygotowywanie nowych akto 
porywają 


ce. Wprawdzie słyszy się wiele wypo 


rów to zadanie trudne, ale 


wiedzi krytycznych na ten temat, tak że 
można by nawet zwątpić w słuszność 
kontynuowania tej sprawy, ale odpo 
wiedź daje życie. Większość 
nych aktorów wyszła ze szkół teatral 
nych. Wielu z nich to moi wychowan 
kowie. Jest to pośrednia odpowiedź 
na zarzuty, że szkoła niszczy utalento 
waną jednostkę. Mam wielką satysfa 
kcję, gdy oglądam na scenie moich 
wychowanków. Cieszę się, gdy grają 
wraz ze mną,że nieraz coś zawdzięcza 
ją dawanym przeze mnie radom 


cenio 


— Mówi się nieraz, że dawniej mło- 
dzi aktorzy byli otoczeni większą 
opieką, że dzis są zdani tylko na 
siebie... 

- To legenda. Nikt się mną nie zaj 
mował, ani nie opiekował, gdy byłem 
młodym aktorem. Wraz z kolegami 
podpatrywaliśmy „wielkich”. Dystans 
między nimi, a nami był ogromny. 
Gdy któryś ze słynnych aktorów wpadł 
do naszej garderoby, było to wielkie 
wyróżnienie. 


Dwie szmizjerki na zdjęciu (granatowa 
w drobniuteńką krateczkę i czerwona 
w tycie kwiatuszki) mają spódniczki 
bardzo szerokie, bo kloszowe. Ten fa 
son cudnie wyjdzie z bawełnianej fla- 
nelki! 

Kolejne zdjęcia przedstawiają mo 
delki w wieku... przedszkolnym. Nie 
bez powodu, bo inny rodzaj szalenie 
modnych sukienek, to właśnie sukien- 
ki w takim przedszkolackim stylu. Z ka- 
rczkiem (bywa to również taka nieco 
przesunięta w górę talia) lub zzaszew- 
kami czy pliskami od góry, a potem 
lużno do dołu puszczone; z rękawami 
w miarę szerokimi i zmarszczonymi 


Czy wybierając zawód, wiedział 
pan, co go czeka? 
Nie wiedziałor Jest to bowiem 


zawód, o którym nigdy 


ią nie w 0 


przyniesie, Na czym ton zawód 
ga, człowiek orientuje sią dog 
kilku latach. W czym tkwi jeg 
zdałem sobie sprawę dopiero, gdy 
dojrzałem jako aktor. Aktorstwo to ni 
udawanie, odtwarzanie postaci, a 
przekazywanie siobie, swoich my 


Aby 
sprostać temu zadaniu, potrzebny jest 


emocji, spojrzenie na świat 


upór, ciężka praca, wytrwałość. To za 
wód dla ludzi wrażliwych, ale i odpor 
nych, którzy nie zrażają się trudnościa 
mi. O tym należy pamiętać. Inne spra 
wy wypływają później, gdy się już coś 
umie, bo wierzę w umiejętności 
- Nad czym pan obecnie pracuje? 
Dla telewizji przygotowałem trzy 
jednoaktówki Fredry Zrzędność 
i przekora”, „Świeczka zgasła 
Mam zamiar stwo 
rzyć cały cykl fredrowski. Pragnę też 
wystawić _ „Burzę” Strindberga 
„Dzień jego powrotu” Nałkowskiej, 


„Pierwsza lepsza” 


„Słodycz” Norwida i widowisko poe 
tyckie wg tekstów Gajcego 
— Gdyby zaczynał pan życie na no- 
wo, czy zostałby pan znów aktorem? 
Na pewno tak. Dziesięć lat temu 
wahałbym się z odpowiedzią, ale dziś 
już nie 
Rozmawiała 
JANINA KAPUŚCIŃSKA (PAP) 
Fot. E. Kossakowski 


przy dłoni; z kołnierzykami okrągłymi 
różnej wielkości. Materiały w drobne 
krateczki, w drobne kwiatki, paseczki 
mogą być, jakieś ciapki czy wręcz 
zwierzątka. Lubią lamówki różne, fal- 
banki, ozdoby z pasmanteryjnych zą 
bków itp 

| w podobnym stylu już nie sukien- 
ka, ale i nie spódniczka, czyli tzw. bez- 
rękawnik — rzecz niemal idealna, bo 
nosi się do tego wszystkie przykrótkie 
bluzki i sweterki. Najpraktyczniej jest, 
żeby był gładki, bo wtedy i rzeczy 
gładkie, i wzorzyste pasują 

Za tydzień — bluzki 

RIUSZKA 


IV Turniej Warcabowy 
O PUCHAR 


„ŚWIATA MŁODYCH” 
i GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


ZADANIE 3. Biale zaczynają i w 
grywają. Należy wsk kd 
teg doszh 4a praw ł 
viązanie - 1 punkt. Ustawienie k 

ieni: Białe — 27, 2 1,40 
4E 
Czarne — 12, 13, 14, 16, 19 24 


ZADANIE 4. Białe zaczynają i wy 


grywają przez zablokowanie d 


amki 
przeciwnika. Należy wskaza jk 


do tego doszło. Za prawidłowe roz 


wiązanie — 3 punkty. Ustawienie 
kamieni: Białe — 11, 18, 19, 20, 24 
25, 30, 33, 36, 39, 47 49, 50 

Czarne: 6, 8,9, 15, 22, 27,29,31,39 


37, 38, 41, 42, 43 
... 

Termin nadsyłania rozwiązań 
10 dni licząc od daty ukazania się 
numeru. Należy je przesyłać pod 
adresem redakcji „Świata Mło 
dych”', ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa. Na kopercie lub kartce 
pocztowej prosimy zaznaczyć „IV 
Turniej Warcabowy”” 


UWAGA 
WARCABIŚCI! 


Przez niedopatrzenie nie za- 
mieściliśmy w 18 numerze „ŚM” 
z dnia 12.I1.br. „Karty zgłoszenia” 
do IV Turnieju Warcabowego, za 
co serdecznie naszych Czytelni- 
ków przepraszamy. Zaintereso- 
wanych turniejem prosimy o wy 
pełnienie zamieszczonej poniżej 
karty i przesłanie jej na adres reda- 
kcji w terminie do 20 marca br 


KARTA 
ZGŁOSZENIA 


(imię I nazwisko) 
(Data urodzenia) 


(Adres zamieszkania) 
(Nazwa i adres szkoły) 
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dla istnienia życia. Albo, że Tytan jest doskonałym 
miejscem dla każdego (czytaj: kosmity) kto chce badać 
nasz Uklad Słoneczny, ponieważ znajduje się w połowie 
drogi do innych galaktyk, Znowu bzdura, Tytan sam 
przecież należy do naszego ukladu planetarnego, a do 
innych ukladów jest dziesiątki i setki lat światla, Inny 


| 
| Znowu zostalem zasypany doniesieniami o latających 
| spodkach. A to, że widziano je w tej miejscowości, a to 


Jak odróżnić 
meteoryt 


od kamienia? 


w innej itd, Na tego rodzaju „„zwyczajne” listy przesta- 
lem już reagować, bowiem nie wnoszą one nic nowego 
| do wiedzy o UFO, Ostatnio wszakże otrzymałem od 
kilku korespondentów informacje o rewelacyjnym — jak 


Pogarszają złą sytuację | sami piszą = odkryciu bazy UFO na księżycu Saturna = przyklad — „astrofizycy stwierdzili, że UFO kierowały Zapewne niejeden z Czytelników TOMIKA 
Chciałbym poruszy bie | Tytanie, Jedną z tych korespondencji możecie dziś się najkrótszą drogą ku Tytanowi”, Na jakiej podstawie spoglądając na leżące wszędzie wokól nas 
Ndeczck k lekcji BRAY SSR | przeczytać w TOMIKU, inne były w treści analogiczne, wysnuto takie twierdzenie? Toż z odległości już kilkuset | * O pomyślał, jak by (GO „który 
det a | PZA | ; ej Ą i A : 2 lych kamieni jest meteorytem. Wbrew po 
Elżbietę w nr 11 „ŚM”. Uważam, Wprawdzie autorzy nie piszą, że odkrycie to jest absolut- kilometrów zjawisko UFO nie może być dostrzeżone, one ow dari wot rudhe cod 


nie udowodnione, ale sugerują iż jest to tylko kwestia a do Tytana jest grubo ponad miliard kilometrów! Nie 


że jest to sprawa  rozpow- Ą Ą k na pewno nie zawsze możliwe 
EA niona w Mieli szkołach hint czasu, Mam co do tego poważne wątpliwości. W donic- będę się dzisiaj znęcał nad tymi „„rewelacjami”, bo dla MGOR ból Er, zer g cech, które 
cjatorami takich „akcji” są ucz- sieniach Bożycha, Wolfe i innych aż roi się od błędów, głęboko wierzących w UFO i tak to nic nie pomoże. odróżniają le od zwykłych, ziemskich mihe 


żeby nie powiedzieć bzdur. M.in. powiadają oni, że życie 
na Tytanie może istnieć na dnie oceanów. Jakim cudem? bie racjonalnego wyjaśnienia zjawiska latających 
Przy temperaturze rzędu minus 250%C? Albo że takie  spodków. 

związki jak amoniak,wodór i metan są bardzo ważnymi Prezes TOMIKA, ST. BOROWIECKI 


niowie słabsi, leniwi i nie przygo- W następnym TOMIKU przeczytacie o kolejnej pró- 
towani do sprawdzianu lub lekcji. 
Gorzej, gdy ucieka cała klasa... 


W niektórych szkołach stosuje 


rałów. Wiemy, że przechodząc przez almos 
ferę meteoryt stapia się częściowo i przybie 
ra opływowy ksztalt, Jeżeli nie rozpadnie się 
on w końcowej fazie lotu, to możemy go 


się w takich przypadkach postawie- 
nie każdemu oceny niedostatecz- 
nej i tunajgorzej wyjdą ci prowody- 
rzy, którzy zazwyczaj i tak nie uczą 
się najlepiej, ata dodatkowa i raczej 
nieoczekiwana „lufa”* może tylko 
pogorszyć ich sytuację. Natomiast 
prymusi mogą sobie jeszcze nie za- 
szkodzić tą jedną oceną. Ale co tu 
poradzić Elżbiecie? Sądzę, że moż- 
na zrobić cichy spisek przy współu- 
dziale samorządu szkolnego prze- 
Giw „wagarowiczom””. Sądzę też, że 
sprawa warta jest szerokiego omó- 
wienia, dlatego też proszę w imie- 
niu tych wszystkich, którzy się nie” 
„zrywają” o przysłanie własnych 
poglądów i rad ma ten temat do 
„ŚM”, który z pewnością co cieka- 
wsze listy wydrukuje. Mannix 


PLUTON 


NEPTUN 


SATURN 
Jak zwalczyłam 
nieśmiałość 

Wiele listów w  „Redakcyjnej 
Poczcie”, jest związanych z nie- 
śmiałością. Ja mając jeszcze 13 lat, 
bylam tak nieśmiała, że wsty- 
dziłam się zapytać na ulicy, 
która godzina. Przy koleżankach 
nie mogłam wydusić ani sło- 
wa, nie mówiąc już o kolegach. 
Wreszcie - powiedziałam sobie: 
„Trzeba wziąść się w garść i jakoś 

z tego wybrnąć.” Wyobraźcie sobie 
wyleczyłam się z nieśmiałości, a za- 
częłam w sposób śmieszny, bo od 
pytania na ulicy co drugiej osoby 
która godzina, choć miałam na ręku 
zegarek. Później w domu układa- 
łam rozmowy o czym moglabym 
rozmawiać w towarzystwie. Najgór- 
sza rzecz to było opanowanie stra- 
chu, gdy do odpowiedzi wywołał 
mnie nauczyciel, do tego naśrodek 
klasy. Stałam tam i nie mogłam wy- 

__ powiedzieć słowa, bo wyobrażałam 
sobie, że cała klasa patrzy na mnie. 
Więc zaczęłam wyobrażać sobie, że 
nikt na mnie nie patrzy, i że stoję 
w swoim pokoju i powtarzam lekcje 
(w tym czasie oczywiście nie patrzy- 

| lam na nauczyciela, ani nauczniów, 
tylko na sufit). Obecnie mam 15 lat 
odpowiadanie przy klasie nie spra- 
| wia mi prawie tremy. Każdy dziwi 
się co wyrosło z  „cichusia”, 
które bało się otworzyć usta, aby 
coś powiedzieć i co najważniejsze 
mam o wiele więcej koleżanekiko- 2 
legów niż poprzednio. Tylko nikt Ż 
nie wie, ile zdobycie tej śmiałości 
| kosztowało mnie nerwów. Ewa 


Jowisz 


) 

Powiedzieć mamie, że ci państwo wyjechali? Bo może rzeczywiście wyje- 
chali? 

Do niczego. Jeżeli wbrew sobie samej przyjęła to ząproszenie, nie może 
w ostatniej chwili tchórzyć, przyobiecała mamie, że zachowa się „na 

- poziomie”. Czy ucieczka spod zamkniętych drzwi byłaby zachowaniem na 

poziomie? A h 

Na schodki wstąpiła możliwie głośno i zdecydowanie załomotała w deski. 

Nim zdążyło przebrzmieć ostatnie uderzenie, zza drzwi zapytano: 

— Kto tam? 

— Ja. 

— Jaka ja? 

— Róża. h 

Słyszała, najwyraźniej słyszała, jak za drzwiami odetchnięto z ulgą. 

— Przyjechałam na zaproszenie — dodała najzupełniej niepotrzebnie, bo 
przecież wyjaśniła już kim jest. i = - ę 

— Poczekaj — polecono jej zza głucho zawartych drzwi. Czyjeś kroki lekkie 
mysio zachrobotały we wnętrzu. Ź 4 

Stała zaciskając palce na uszach torby i czuła, że jeszcze trochę, a zacznie 
krzyczeć i kopać w niewzruszone deski. > 

Trudno powiedzieć, ile czasu trwało to czekanie, długo czy krótko, 
mgnienie oka czy minuty, wreszcie drzwi zaskrzypiały, w szparutce błysnę- 
ło mdłe oko. 

— Nazywasz się Róża? 

— Tak — nie wiedziała, czy mówi do kobiety czy do mężczyzny, głos był 
zmatowiały i słaby, trudno go było przypasować do kogoś konkretnego. 

— Córka Basi? 

— Tak. 
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Wielki księżyc Saturna Tytan jest bazą 
turystyczną kosmitów prowadzących stałą 
obserwację naszej Ziemi. Badaczom ra 
dzieckim udało się prześledzić dziesiątki 
UFO, które kierowały się z okolic naszej 
planety właśnie w kierunku Tytana. Z ko: 
lei uczeni amerykańscy uważają, Że na 
Tytanie życie moźc istnieć pod powierzch- 
nią księżyca 

„„Jestem przekonany, że istoty z innych 
planet wybrały Tytana jaką swą bazę kos 
miczną” — oświadczył na łamach ameryka 
ńskiego tygodnika „National Enquire” ra 
dziecki.astrofizyk Sergiej Bożych. Dodał 
on, że dzięki najnowocześniejszym urzą- 
dzeniom udało się wykryć tajemnicze sy 
gnały radiowe, łączące wyraźnie Ziemię 
i okolice Saturna. Te pulsujące sygnały 
emitowane w regularnych odstępach cza 
sowych przypominają sygnały nawigacyj- 
ne radiolatarni i być może mają być dla 
UFO pomocą w przemierzaniu przestrzeni 
kosmicznej. Zgodnie z informacjami dr 
Bożycha „,radiolatarnię” kosmitów udało 
się odkryć po porównaniu wyników z kil- 
kunastu stacji obserwacyjnych położonych 
na terenie ZSRR i Antarktydy. Między 
innymi w kierunku Tytana poleciało 94 
UFO obserwowanych w okolicach Pietro- 
zawodska, 18 widzianych nad Piatigor 
skiem, 44 z Estonii i 36 obiektów, które 
widziano w okolicach Kijowa. Wszystkie 
te statki po opuszczeniu atmosfery ziem- 
skiej kierowały się najkrótszą drogą ku 
Tytanowi bez względu na warunki panują- 
ce w przestrzeni kosmicznej. Obserwacje 
astrofizyków potwierdziły analizy kompu- 
terowe trajektorii UFO. Przy okazji oce- 
niono, że odległość | mld 200 mln km 


ŚĆ: i tów pokonywały w ciągu kilku, a najwyżej 
7 4 ze kilkunastu dni 

5 a Rewelacje radzieckiego badacza potwie 
„ZRĘ ex  rdzili jego amerykańscy koledzy. Dr John 
JAN E= Wolfe, który uczestniczył w projekcie Pio- 
neer-Saturn NASA, oświadczył, że Tytan 
jest dąskonałym miejscem dla każdego, 
kto chce badać nasz Układ Słoneczny ze 


Czy oni myślą urządzić śledztwo, nim pozwolą Róży przestąpić próg? 
Jeszcze data i miejsce urodzenia, klasa, pytania o stopnie, sporo jest spraw, 
o które mogliby jeszcze zapytać. 

— Masz list? 

— Jaki list? — płoszy się Róża 

— Nasz list. Z zaproszeniem. 

Przed ciemną szparą Róża gorliwie rozgrzebuje torbę; kosmetyczka, 
koszula w kratę, piżama, ręcznik — jest! 

— Proszę — trzyma list, niepewna, czy ma wsunąć go w tamtą szparę, 
z której błyszczy oceniające oko. Drzwi uchylają się na tyle, że wysuwa się 
z nich dłoń, blada i niewielka jak dłoń dziecka, chwyta list i znika. 

Zaraz potem we wnętrzu zaczynają się metalowe poszczękiwania, po- 
skrzypywania i piski, zajęczał łańcuch, zazgrzytała zasuwa. 

— Wejdź. 

Naprawdę ta pani była maleńka, podobna do niewyrośniętej dziewczynki, 
pod okrywającym ją szalem chowało się ciało drobne i ptasie, blada twarz 
wydawała się gładka i czysta, ściągnięte w tył włosy przypominały mysie 
futerko, szyję obejmowała czarna aksamitka. 

— Nie jesteś podobna do Basi. . 

To było powiedziane nieomal z pretensją. 

— Ale nie szkodzi — krucha kobieta końcem palca dotknęła torby. — Musisz 
być zmęczona, moje dziecko, z tak długiej podróży, a ta walizka pewnie 
bardzo ciężka. — Jeszcze raz spojrzała na Różę. — Basia była taka filigranowa, 
bledziutka, a takie miała piękne warkocze, nigdy potem nie widziałam 
u nikogo takich włosów. Pewnie już obcięła? 

Nie bardzo kojarząc, kto miał warkocze i kto je obcinał, Róża przytaknęła 
machinalnie: 


względu na swe wygodne” położenie 
połowie drogi” do innych galaktyk. Wia 
domo również, że księżyc Saturna posiada 


man, fizycy nuklearni stwierdzili ponadto, 
że kosmiczni podróżnicy mogą znaleźć na 


wilacji, co niesłychanie ułatwia start i lądo. 
wanie pojazdów międzyplanetarnych 


bliższych informacji o Tytanie dostarczy 
im sonda Pionier 11, która 2 września 
ub.r. przeleciała w pobliżu księżyca. Nie- 
stety, gdy uruchomiono nadajniki sondy, 
okazało się, że słychać jedynie zaRfócenia 
NASA doty: 
czyn tajemnic 
Tym bardziej tajemniczego, że kilka dni 
później sonda przekazywała czysty obraz 
kamer i nie stwierdzono żadnej awarii 


dejrzewają więc 
seans łączności, nie chcąc, by ich baza | 
tranzytowa została wykryta 


obecnie, że podejmą wnikliwą obserwację 
sygnałów radiowych napływających z Ty 
tana. Zdaniem dr Henry Monteiha z San- 
dia Raboratories w Albuqurque, sygnały 
te z pewnością były wielokrotnie prze 
chwytywane przez amerykańskich astrofi- 
zyków, którzy jednak nie interesując się | 
zbytnio Tytanem nie zwracali na nie uwa 

gi. „„W kosmosie bowiem panuje taki ha- | 


dzielących Ziemię od Tytana statki kosmi- * 


łas, że jeśli się nie wie czego szukać, można | 
się zagubić” 


poznać wlaśnie po aerodynamicznym kształ 
cie. Ponadlo skutkiem stapiania meteorytu 
4 widoczne na jego powierzchni zastygie 
krople i strużki minerałów. Meteoryty żelaz 
ne mają ponadto na swej powierzchni cha 
rakierystyczne zaglębienia (regmagliopty) 

kocimi lapkami”, Pallasyty można 


laznej „gąbki”, któ 


TYTA N > zaa A 
bazą UFO? 


poznać meleoryty kamienne i żelazno-ka 
mienne, z wyjątkiem chondrytów, które po: 
znajemy po ziarnach i sieci delikatnych ży 
lek. Ponadto wszystkie meteoryty mają właś. 
ciwości magnetyczne, €o sprawdzamy za po 
mocą kompasu. Dodatkową charakterystyką 


może być ciężar właściwy „kosmicznych ka 
w 


mieni”, wynoszący od ok. 3 g/cm' dla meteo: 


rytów kamiennych do ok. B g/cm 'dla meteo 


rytów żelaznych. Nie będziemy już przedsta 


atm trę i wodę, a w jego skladzie znajdu l 
mosferę i wodę» aw jegos Ce wiać lutaj metod skomplikowanych analiz 
ją się tak ważne dla życia związki, jak 

chemicznych, mineralogicznych i izotopo 
amoniak, wodór i metan. Stanton i Fried 

wych, które są trudno dostępne przeciętne 


mu człowiekowi 


Meteoryty słanowią wielką wartość dla na 
Tytanie także izotopy wodoru i helu po H 
uki, dlatego też w przypadku znalezienia 
trzebne jako paliwo nuklearne do ich stat i I 
k I c hni k podejrzanego kamienia należy przesłać go 
ÓW hociaż na powi siężyca A 3 
Wd RL powierzchni Księżyca | jo Głównej Rady Naukowej PTMA lub do 
panuje niesłychanie niska temperatura, lo ; 
Obserwalorium Astronomicznego w Pozna 
jednak nie można wykluczyć hipotczy, że 
niu (ul. Słoneczna 61) z zaznaczeniem miej 
życie możliwe jest pod powierzchnią lub y 
2. sca znaleziska. Tam też należy kierować in 
na dnie oceanów Tytana. Żeglugę kosmi 
formacje o zagłębieniach terenu, podejrza 
czną może także ułatwić niski stopień gra 
nych o pochodzenie pometeorytowe 


Krzysztof Rachowicz 
al. Kaliningradzka 61/81, 10-437 Olsztyn 


Gigantyczny 
kanion 
na Wenus 


Amerykańskie sondy kosmiczne „Pionier 


Specjaliści NASA spodziewali się, że 


hczas nie opublikowała przy- 
ego zagłuszenia transmisji 


Wenera” przeprowadziły badania powierz 
chni planety Wenus metodami radiolokacyj 
nymi. Ze względu na bardzo gęstą atmosferę 
| planety i grube warstwy chmur nie można 


ańscy UFO-lodzy po- 


obserwować jej powierzchni za pomocą ka- 
mer. Rzeźbę terenu odtwarza się metodami 
radiolokacyjnymi. Polegają one na precyzyj 
nych pomiarach wysokości, prowadzonych 


Amerykańscy uczeni zapowiedzieli 
za pomocą fal radiowych 
| Wien sposób wykryto gigantyczny ka- 
| nion. Jest to rozpadlina o szerokości ponad 
200 km i długości ok. 1700 km. Glębokość 
rozpadliny sięga 2 km, a w niektórych rejo- 
nach nawet 10 km. Specjaliści twierdzą, że 
jest ona wynikiem tektonicznej aktywności 
planety. Rozpadlina na Wenus przypomina 
znany z Ziemi system ryflowy będący pozos 
talością głębokich pęknięć w skorupie ziem 
Mariusz Wadas | skiej. Odkrycie lo rzuca nowe światło na 
ul. Grabowskiego 49/4 | zjawiska tektoniczne zachodzące na plane 
10-056 Olsztyn | cie Wenus 


— Obcięła. 

— Tego się obawiałam — teraz kobieta odsunęła się o krok, żeby przepuś- 
cić Różę. - Myśmy na to nie pozwolili, chociaż te włosy... — wykonała 
niejasny ruch dłonią, jakby coś chciała odegnać. — Nazywasz się Róża? 

Róża z całego serca nie cierpiała tego imienia, od przedszkola przysparza- 
ło samych zmartwień, szkoda, że nie dano jej na imię normalnie: Beata, 
Agnieszka, Joanna, Dorota, Magda, jak wszystkim. Rodzice wynaleźli 
gdzieś to imię i nie mieli nic lepszego do roboty, jak uszczęśliwić nim swoją 
córkę. Ostatecznie Róża pasowałaby do książki czy serialu telewizyjnego 
pełnego księżniczek i hrabin, do niej nie pasowała na pewno. 

— Ale mówi się do mnie Beata — uzupełniła. 

— Ja będę mówiła do ciebie Róża. To piękne imię. 

Było coś takiego w głosie tej kobiety spowitej szalem mimo letniego dnia, 
że Róża zrezygnowała z wyrażenia swojej op. imię jest obrzydliwe 
i nadające się wyłącznie dla jakiejś starej ciotki, żyjącej w stałej obawie 
przed przeciągami i pająkami. 

— Witaj, Różyczko. 

— Dzień dobry pani. 

Właściwie teraz dopiero przywitały się Róża nie bardzo wiedziała, czy ma 
podać rękę, czy poprzestać na starannie wystudiowanym dygu. Ten ukłon 
musiała ćwiczyć pod okiem mamy, aż wreszcie potrafiła go wykonać bez 
zarzutu. Tamtta nie ułatwiła jej żadnym gestem sytuacji. Wygłosiwszy 
powitalną formułkę, owinęła się ciaśniej szalem, jakby nagle pociągnęło 
skądś mroźnym powietrzem. 

— Tędy, tędy proszę. 


Cdn. 


Sztuczka magiczna, 
która udaje się 
zawsze: 


_ ZŁAP 
ŚLIMAKA! 


To już czwarte spotkanie tej zimy na 
ósmej stronie naszej gazety w worrrku 
atrrrakcji redakcyjnej papugi! Psikusy 
i zabawy, czarrrna magia i dowcipy — 
dobre na najdłuższy nawet zimowy 
wieczór. Dziś — jak zwykle — jest w czym 
wybierać! 


Zwariowana gra sezonu! 


PIĘĆ — CZTERY — TRZY 


Do tej gry potrzeba tylko 12 zapałok 
i dwóch graczy. Możesz w nią zagrać na 
randce z sympatią lub z kolegą na prze 
rwie, a zresztą — grać możesz z każdym 


sztof Potrzebnieki, Ryszard Rataj 

Twaróg, Barbara Tylicka, Marzena Wierzcholska 
(zastąpca rod. nacz) 
TELEFONY 


prawo (kolejność ustalona w drodze loso 
wania) wziąć za każdym razem tyle zapa 
łek, ile uważa za stosowne, byle tylko 
z jednego rzędu. Kto bierze ostatnią zapał: 


Sprawdź, co umiesz! 


MINIKRZYŻÓWKA 


i wszędzie. Pozycja 1- to faza wyjściowa kę - przegrywa. Spróbuj, ta gra wciąga! % war 44 zh 
DLA 3 rzędy — pięć, cztery i trzy zapałki Odtego Przykład najprostszej rozgrywki — na ilus Dział Mattości TEŻ 
zaczyna się grę. Każdy z obu grających ma tracji z Czytelnikami 21-81-13 
POLIGLOTÓW I AD ej 
... 


Ne rantmonych mateńałów redakcja rów rwraea 


Dzisiejsza maleńka krzyżówka przeznaczo- 
na jest dla tych, którzy znają trochę języki 
obce i umieją posługiwać się słownikami. 
A także - znają międzynarodowe oznaczenia 


WYDAWCA - RSW „Prasa Książka-Auch" Młodzieżo 
wa Agencja Wydawnięza 00.564 Warszawa, ul. Koczy 
kowa GA Telefony: Dyrektor 28-03-73. Dzisł Wydańmi 
czy 2635-52, Prerumątsta krajowa. rruosięczna 13,50 
21, kwartalna 52,50 z!, półroczna 117 zł, roczna 224 1. Od 


przynależności państwowej samochodów, bo 
z pomocą tych symboli określaliśmy języki, 
w jakich należy wpisywać poszczególne 
wyrazy. 

„ POZIOMO: 1) tył sukni damskiej ciągnący 
się po ziemi (PL) wspak; 4) tak (CS); 6) nie 
(GB); 7) twierdzenie (SU); 8) mężczyzna (GB); 
9) nos (1). 

PIONOWO: 1) krasnoludek (I); 2) jeden 
(GB) wspak; 3) albo (GB) wspak; 5) ręka (I); 7) 
1o (D); 8) w (D) pisze się hat, w (I) pisze się ha, 
w (PL) pisze się... 


instytucji i szkół miast wojówódzkich i gmin prenumorz- 
iq przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały | delegatury 
RSW „Prasa Książka Ruch" w termime do 25 Istópada 

; na rok następny. Od instytucji, szkół, w miejscowot 
ciach, gdzię nio ma oddziałów delegatur ASW „Prac 

f Książka-Ruch” oraż od wszystkich prenumeratorów in 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie mcy 
scowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjne oraz bsto 
nosze w terminie dq 10 dnia miesiąca poprzed: sjącego 
okres prenumeraty. 

Prenutreraię zw AeCarSeMY wysyłki Za grarscą gi rygowe ROW 
„Prase-Książra Buch", Centrala Kolportażu Prasy i Vłydow 
nietw, ul. Towarowa 28. 00958 Warszewo. konto NAP XV 
O/Warszama Nr 1153-201045-139-11 _ 

Prmurnerąta 26 zleceniem wysyłki 1a graGĄ yest droriza 
od prenumersty krajowej o 50 proc. Dla Jeczrscdowcw 
indywidualnych i o 160 proc_ cha źoczyących watytucji i akta 
tów pracy 


SU 


Weź gruby sznurek, którego dłu 
gość dobierzesz doświadczalnie. Złóż 
go na pół tak, by jeden koniec by 
dłuższy od drugiego. Ułóż „ślimaka” 
na stole, jak pokazuje zdjęcie, ukrywa 
jąc ten przedłużony koniec w ręce. Ka: z 
następnie koledze włożyć ołówek | Opracowanie trenrw ze” 
w środek „ślimaka” tak, by pociągnię. „Anna Dąbrowska o 
ty przez ciebie sznurek zatrzymał się DRUK" Zakłady Graficzne 


Opracowania graficzna 
Marek Trojanowski 


Czy jesteś magnetyzerem?! 


na ołówku. Zawsze możesz zrobić tak Dom Słowa Polskiego 
I A EMNA SI Ę A że kolega nie trafi i sznurek na ołówki | 2) 
4 się nie zatrzyma! Ty bowiem dobrze Nr.zam.1064/G 048 


zapamiętałeś, która środkowa pętle E _ 
pochodzi ze złożenia sznurka. Jeśli ko. 
lega wsadzi ołówek w sąsiednią, po: 
ciągasz spokojnie za oba końce i - 
bądź spokojny! — „ślimak” nie zatrzy: 
ma się na ołówku. Jeśli zaś kolega traf 
w pętlę od złożenia, zdejmij najpierw 
jedną zwijkę krótszego końca mówiąc 
„Trzymaj, trzymaj, ja tylko wyrównam 
końce”. Potem pociągnij jak poprzed 
nio, z'takim samym rezultatem. Sztu- 
czka — dobrze wyćwiczona — udaje się 


W następnym numerze: 
zawsze: jeśli tylko zechcesz, twój prze- 


ciwnik nigdy nie „złapie” ślimaka! e 


TWEJ DŁONI... 


Czy wiesz, że możesz poruszać przedmioty na odległość? Że tkwi w twej dłoni jakaś siła, 
zdolna nadawać ruch? TO NIE JEST DOWCIP! Przekonaj się sam, a potem zademons- 
truj to niecodzienne zjawisko przyjaciołom. Weź kawałek bibułki z papierosa (1,5 x 2,5 
cm), złóż ją starannie najpierw wzdłuż, a potem w poprzek. Ostrożnie wbij igłę 
w gumkę-myszkę, końcem ostrym do góry. Rozłóż bibułkę i połóż ją na ostrzu igły tak, jak 
wskazuje rysunek. Zbliż do niej .powoli złożoną dłoń. Zrób tak, jakbyś osłaniał płomień 
palącej się świecy. Za chwilę bibułka zacznie się kręcić na igle; najpierw powoli, potem 
coraz szybciej! Kiedy odsuniesz rękę, wszystko ustaje. Magnetyzm?_Tajemna siła? Jeśli 
znajdziesz na to dobrą odpowiedź — napisz do nas: 


DO 
POWTARZANIA 


— Jasiu, dlaczego bardziej słuchasz mamy 
niż taty? 
- Bo mama więcej mówi! 


NIE ZAPOMNI [05-561 
oro "FI 


Przedstawimy niektóre obiekty olimpijskie w Mo- 
skwie 

Tętentkoni, okrzyki i tupot butów. W stajni zmie- 
niają konie. A Napoleon odpoczywając posila 
się, pije dobre wino w krośniewieckiej karczmie 
- „DUCHY KRĄŻĄ PO KROŚNIEWIEC- 
KIEJ KARCZMIE” 

Kartki z kroniki, którą prowadzą Wasi koledzy 
z Wrzaw będąc na zimowisku w Warszawie 

© Dla uczestników konkursu Kierunek Budowa 
quiz o budownictwie 


Jak urosnę, będę polarnikiem -chwali 


Lekarz wiejski wezwany w nocy do mło- e 
się Kazio swemu koledze. 


dego człowieka, każe zgromadzić koło 
niego całą rodzinę i sąsiadów 
— To aż tak źle? — pyta ojciec chorego. 
— Wręcz przeciwńie! — odpowiada le- 
karz. — | dlatego nie chcę być jedynym, [] 
którego się bez powodu wyciąga o półno- 
cy z łóżka! 


Naprawdę? 


Tak, już trenuję: przez trzy dni w ty- 
godniu jem lody „bambino”, przez nastę- 
pne trzy — „calypso”, az soboty na niedzie- 
lę sypiam w lodówce 


Chyba był stary, oczy miał zmętniałe i niewidzące, nos spękany jak 
odsłonięta przez ziemię skórka trufli, sierść zńmatowiałą, z siwizną okalającą 
grzyb nozdrzy. Mogła się nie bać takiego psa, najzwyczajniej ominąć go 
i pogrążyć się w cienisty korytarz, trochę spodziewała się, że pies może 
powędruje za nią, jakoś raźniej byłoby się pojawić w jego towarzystwie 
u szczelnie zawartych drzwi tego starego domu. Pies nie zdradzał ochoty 
towarzyszenia gościowi, pozostawał, gdzie był, nie zmieniwszy nawet 
uniesienia ucha, sterczało zawadiacko nad zrezygnowanym pyskiem i bo- 
lesnym ugięciem karku. 


Po kilku krokach ścieżka z gęstwiny wychynęła na wydeptany placyk, 
tutaj też były schodki, tyle że zbite byle jak z desek. Koło nich stała duża balia 


od sklepieniem z gałęzi było prawie ciemno, światło przesiane przez 
P'sce nabierało jakiejś zielonawej szarości, ścieżka okrążała dom szero- 

kim łukiem ocierając się niemal o deski parkanu. Róża pomyślała, że to 
świetne miejsce do zabawy w chowanego, tylko że ona była już za duża na 
ukrywanie się, odliczanie i szalony bieg z dłonią wyciągniętą do zaklepy- 
wania. 

— Może lubią mieszkać w dżungli — oceniła nieznanych, którzy zapragnęli 
jej obecności. Właściwie po co komu czternastoletnia dziewczynka w porze 
wakacji? Chyba że chcą pomocy: pójść do sklepu, apteki, posprzątać. No, 
dobrze, ale dlaczego ona, Róża, ma płacić cudze długi wdzięczności? Ma 
prawo do normalnych wakacji, na obozie czy na koloniach, jak wszyscy. To 
niesprawiedliwe, że będzie musiała siedzieć w tym zarośniętym ogrodzie, 
rozwalającym się domu i słuchać nieznajomych osób, i nie tylko słuchać, ale 
być sympatyczną, dobrze wychowaną, nigdy nie zapominać o przeprasza- 


niu i o podziękowaniu. Postawiła na moment torbę na wilgotnej ziemi 
i dodała mściwie: — Nie cierpię was. 

Psa zobaczyła dopiero wtedy, gdy stanął przed nią. Bronił dostępu do 
tunelu wydrążonego w gęstej zieleni. Pies był bardzo duży, okryty zmecha- 
coną, nie wiadomo czemu zielonkawą sierścią, dziwnie trzymający głowę 
na ugiętej szyi, jakby nie był wcale psem, tylko atakującą kobrą. Nie robił 
wrażenia rozjuszonego, po prostu stał — przełamany w karku, ze spuszczo- 
nym ogonem, obojętny i konkretny. ? 

— Dobry piesek — odezwała się Róża i wyciągnęła rękę. 

Pozwolił się głaskać, więc poklepała go jeszcze po ugiętej szyi, a on 
poruszył leniwie oklapłym uchem, ale tylko jednym, drugie zwisało nieru- 
chomo. K 

— Śliczny piesek. 


wypełniona brudną cieczą, z balii sterczała tara, na cegle obok leżało 
wilgotne mydło. . 


W cichej nadziei, że tamci jakoś zechcą ułatwić jej to spotkanie, Róża 
pokręciła się niezdecydowana po placyku, niechby chociaż uchylili drzwi 
i zapytali, kim jest i czego tutaj szuka. 

— Muszą mnie widzieć. 


Może i widzieli, mimo to dom wydawał się zupełnie wymarły i pusty. 
Kiedyś czytała, że w domach, których mieszkańców zmiotła zaraza, zabija- 
no deskami drzwi i okna, a na murze smarowano smołą złowrogi krzyż, ale 
tutaj nie było krzyża, dobre i to. 

A gdyby, ciągnąc torbę za uszy, powędrować z powrotem na dworzec? 


Dokończenie na str. 7 


